
M O N I T O R
Na R. P . 1773.

N ro. XII.
D  nia 10. L utego .

P errea  non ego fu m  V irg o , f e d  am are recufo. O v id .

Mości Panie M O N IT O R

C karżyieś  fię W.M.Pan y narzekałeś, 
~  w niektórych pifmach fwoich na  
w ie lom ow n ość  Niewiaft, ale podobno  
daleko bardziey obwiniać będziefz  
od tych czas krotkość o d p o w ie d z i , 
kiedy mu opifzę iak nie fzczęśliwe  

M za
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za fobą w Kraiach nalzych pociągnę­
ła fkutki niewinnym y  dalekim od  
chytrości fpofobem.

!

Pewna zacnego urodzeniaDama,przy­
m iotów  dufzy równie pięknych iako 
y  ciała, otoczona byia gm inem  Ka­
walerów ftaraiących fięo jey przyiaźn 
lecz wfzyftkim iednakową dawała 
odpowiedź przez flowo nie, a to fię 
tak zgadzało z iftotą rzeczy, iz a n if ię  
gniewać na nią, ani jey porzucać nie­
m ożna było , fzczeguInie tylko rozu- i 
mną myślą to wnofić, co na pytania 
y  odpow iedzi podzielę .

Kawaler. Dociekłaźeś Pani że Tw o-  
ia piękność ieft tego fzacunku, iż dla 
niey y życie famo oddać gotowem.  
D am a. n ie .  M yH rozum na. Pokora jey 
nie dozwala w fobie uznawać tak o-i,
fobii w ey  urody. ^

• i

Kawaler. Mogęż bydź pew nym , że
Pa-
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rani moia poznałaś zamiary uffug
moich y  nie obiudne przywiązanie?
D am a. nie. m yśl. Pomiędzy tak wicl-
k.3 liczbątrudno rozeznać prawdziwie
byczącego.

Kawaler. To Pani moia mafz mię za  
obłudnego y chytrego Człowieka wi­
dząc tak w iele  do wodo w, że pragnę 
bydź dozgonnym  jey ftug§. D a na. 
nie. myśl. uznawać nie może niefzcze-  
ry m , ale kochaiącym fię n ie fta te -  
cznie, z  zapędów porywczey młodo­
ści.

Kawaler. M ogęi fobie ob iecy  wać 
wzaiemność naymocnieyfzego przy­
wiązania \Dama. nie. myśl. kochać ś le— 
P° y  b ez  uwagi nie umie.

Kaw: Jeftemże wzgardzony y l iczyć  
% mam między nayniefzczęśliwfzych  
ludzi: Dama. nie. myśl. Darmo tak 
ładzić, bo fię mile bawi y  tak grze- 
cznie, iak ze wfzyftkiemi.

Kawt
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Kaw: Toć mi fię godzi użyć fpofo- 
bow douftutkow ania  iak naypręcfze- 
go  zamyftow moich? Dam a. nie. m yśl. 
jefzcze nie ieft rozpatrzona dobrze \ 
w  ofobie obyczaiach y ftateczności.

Kaw: Mamże cale gdzie indziey obro­
cie kroki moie ybydz na zawfze prze­
konanym o jey nielafce: Dama  nie.  
m yśl. czafu czekać należy y  doświad"  
czać tak fiebie iak yD am y.

Kaw: Czy Kima Pani rnoia możefz > 
wydać fzczęścia m oiego wyrok: D a ­
ma. nie. myśl. mufi mieć zwierzchność  
opiekuiącą fię fobą.

K a w : T o  pewnie będzie to należa- 
io  do tych? co fię opiekuią Panią: D a­
m a. nie. myśl: Y ci fię mulzą ftofować 
do jey wlafney woli.

K aw : G dyby też Starfi Wafzmość  
Panny Dobr: obowiązali ią do tego,^-

byś



byś mi przyrzekła flowo , czyżb yś  
tego nie uczyniła chętnie: Dama. nie. 
m yśl. Takie mufzą bydź obowiązki 
m iędzy ni§ y  Starfzemi, że  ani on»  
uczynić tego nie może, coby Hę im  
nie podobało y  z  niepomyślnością  
jey fądzili, ani oni przymufzać ią da  
tego, do czegoby wftręt miała.

Kawaler. Będzież mi fię god z iło ;  
przefzkadzać tym w fzyftkim , którzy  
ftę domagaią podobney iako ia do­
broczynności od PaniPDama. n it .m y ś l. 
chce u wfzyftkich pozyfkać fobie fzaT 
cunek y  nie bydź przyczyną do k h r  
tni.

Kaw: Będzież kto pierwfzym do  
doftąpienia łafki jey na dem nie: D a­
ma. nie. m yśl. nikogo iefzczc nie obra­
ła godnieyfzym nad drugiego.

Kaw: Więc ia pierwfzy ferce Pani 
moiey pozyfkałem fobie: Dama. n ie.  
m yśl. zna to że go lep iey  fzacuie, ale  
nie lepiey kocha nad in n ych . Kaw:
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Kaw: Czyż iefzcze nikt nie otrzy­
ma! w życiu ferca jey piefzczonego?
D am a. nie. myśl. Bo fię rozumem rzą­
d z i .

Kaw: Więc W .P .  Dobr. cale w ol­
na od miiości iefteś. Dama. nie. myśl. 
dla wfzyftkich rozdziela łaflkę fwoią, 
każdemu ieft wdzięczna y dotkliwa  
nad jego nie pomyślnością.

Kaw: N ie  będziefzże W . P. Dobr: 
żałosna, gdy innego poftanowienia >
pofzukam: Dam a. nie. myśl. ma tak 
wielu Kawalerów, źe choć ieden u- 
będzie , żadney ztąd krzywdy n ie  
poniefie.

Kaw: Ciefzyć fię  tedy w .  P. D obr; 
będziefz z umartwienia mego przez 
całe życ ie?Dama. nie. m yśl. chciałaby  
każdego w idzieć w iak naypomyśl- >
nieyfzyra ftanie.

Kaw:
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AW: N ie  życzyfzże fobie W . P. 

Dobr: mieć nigdy dożyw otniego  Przy* 
iaciela? Zhrma.nie. m yśl. n ie z wielkim  
pragnieniem żąda męża.

.. .Ł
Alw: Przeto iuż  na koniec w  ta­

kim ftanie iak iefteś cale życie prze- 
Pędzifz; Dama. nie. myśl. gardzić nie  
będzie, jeżeli jey fię co trafi z u -  
fzczęśliw ien iem , a le  nie koniecznie  
na tym pomyślność fwoią gruntuie.

Takow e y  tym śpodobne odpowiedzi 
na wfzyftkie zarzuty Kawalerów, 
były  dla nich ciofem śmiertelnym, 
a że urodziw a y  grzeczna b y ła ,  
& w innych materyach pięknie y  

rozumnie mówiła, kochali ią wfży-  
fcy, ale kiłkunaftu z rozpaczy zgi­
nęło: Drudzy znaczne opuścili  
pareye y  do uboftwa przyfzli, inni 
puścili fię na azardy choć cale im  
nie potrzebne, albo Zakonnikami 
zoftali.

Uwa-
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-Uważyć profzę iakiey warto pochwa­

ły, tak oboiftney  Jey zdanie było , 
' y  czy li  fię tak albo inaczey w i z y  

ftkie Damy rządzić powinny? Cze­
kam tęfldiwie uwiadomienia.

W .  M. Pana życzliw y y  uniżo­
ny ffuga. F i lon  Dziewulflti.
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